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Budżet pokoiowego budownictwa 
Uchwalony na wiosennej sesji 

sejlllOwej budżet Państwa na rok 
1953 jest - tak jak budżety 

wszystkich krajów obozu demokra 
::ji i socjalizmu - odzwierciedle· 
niem naszego pokojowego budowo 
nictwa i rozwoju gospodarczego. 
jest wyrazem polityki naszego 
~ządu Ludowego, zmieI1zaJącej 
lic cocaz lepszego zaspoko! enia 
materialnych i kulturalnych po­
trzeb społeczeństwa, w d.roIdze 
nieprzerwanego wlZrostu i dosko· 
nalenia produkcji socjalistycznej 
na bazie najwYZszej techniki. 

W nac_~ ... l budżeaie olbTzym"ą 

",' iększość środków budż'etowych 

-(ponad 85 proc.) pochodzi z na· 
szej socjalistycznej gospodarki 
narodowej, a tylko niespełn3 !O 
proc. stanowią dochody gospodar 
ki 11IieuSipołec:roionej lącznie z 
podatkami. 

W zakresie wydatkó· budżet 

nasz przewiduje, że ponad poło­

wa, a dokładnie 52 proc środków 
Itudżetowych jest przeznaczone na 
tlalszy rozwój gospodarki narodo­
wej, a prawie 1/. wydatków pań­

stwa idzie na usługi socjalne i 
kulturalne. na oświatę. na ochro­
nę zdrowia, emerytury itd · 

Taki charakter budżetu ok) eśla 
rałkowicie jego zadania, 

dalsze zabezpieczenie szybkie­
: 0 upI.zemysłowJenia kraju na 
Itazie najwyższej techniki, zwłasz 
cza w zakresie środków wytwarza 
nia; 

wzrost produkcj i rolniClZej na 
poostawie coraz szerzej stosClwa­
nej nowoczesnej agrotechniki 
przy systematycznym wzroscle 
",'yższych socjalistycznych ferm 
~ospodarki; 

ciągle podnoszenie materialne­
:0 i kulturalnego bytu ludności 

ltracującej przez zwiększenie wy­
- atków lila cele oświaty, ~ultury 
zdrowia. 

Uchwalony przez wiosenną se-

5ję sejmową budżet Państw3 wy­

wiera decydujący wpływ na roz­

wój dzielnic upoś.ledwnych przez 

rz~dy sanacyjne, zarówno pod 

względem przemysłowym jak i 

kUlturalnym. 

Doln"ltnym ,przykładem jest sze­
roki plan rozbudowy prl~ysło-

wej województwa kieleckiego. 

W 1atach bieżących powsta-

nie k mhinat gipsowy w pow_ 

Pińczów, produkujący płyty 

ścienne dla budown-icbwa, ikOfl1-

binal\; kwasu sia'rlrowego w .re­
jonie Buska, fabryka rur i ·ar­
matur w K ielcach oraz chłod­
nia. której budowa już dobiega 
końca. 

Kielce. jako miasto wOJp.wódz­
k~ie,l -rorlwij ,ące :się) silnie jak 
nigdy dotąd - r07.faSblĆ się 

będą jeszcze szybciej. Za kilka­
naście lat Kielce będą mia5tem 
200-tysięcznym. Za k· łka lat (Jlrzy 
mają wlasną radiost~cję, lotnIcze 
połączenie z w,iększymi miasta­
mi Polski, nowy teatr, gmach 
Puezydi'l.l1l1 Woiewódzki'~J Rajy 
Narodowej - staną się · mi:lstem 
na wskroś nowoczesnym. 

awiązując do planów budżeto­

wych odnośnie Skarżyska , w ro­
ku bieżącym - dla zapewnienia 
zalodze Zakladów wypoczynku i 
rouywek kulturalno-oświatowych 

- ro~poc7nie się budowę Domu 
Kultury, który pomieści WlSzystkie 
placówki życia spolecznego, kul ­
turalnego>, naukowego i(p. Dom 
ten, jeden z najwięks~ych domów 
o tym charakterze w PolscE'. bo 
() kubaturze 40.000 m sześć., bę­

dzie posiadał widownię teatralna 
na 800 miejsc siedzących, a w ra­
zie większych zebrań przez otwar 
cie kuluarów pomieści 1400 lud~i. 

czynku dla szerokich rzesz ludzi 

pracy. 

Uw~ględniając brak na naszym 

terenie odpowiednich obiektów 

za pewniaj ących wygodne zaopa­

trywanie załogi w artykuły pierw­

szej potr~eby, [;akłady Metalowe 

przystępują w tym roku do budo­

wy piekąrni mechanicznej. dużej 

zmechanizowanej masarni, wytwór 

ni wód sodowych i rozlewni "i­
wa oraz Centralnego Domu Za­

opatrzenia Robotniczego - który 

stanie na miejscu zburzonych ba­
Niezal żnie od tego rozpocz ,ie 

raków drewnianych kolonii robot­
się budowę nowego kina na 500 

osób w rejonie kolonii robotniczej. 
niczej· 

Rozpocznie się również budow~ Szkolnictwo zawodowe w Skar-

ośrodka sportowego na Rejow Ie. żysku-Kamiennej otrzymało już 

gdzie stwaJ'za się miejsce wypo- nowe blol i murowane, przeznacza 

ne na uczelnie dla przysłych me-

Załoga wydziału 05 
podejmuje wezwanie tow. Saja 

I 
chaników, elektryków i handlow­

ców. W roku bieżącym buduje się 

nowy blok, w którym zn3jdzie 

p'omieszczenie sala widowiskowa 

odczytowa. 

~<mWjający się w Polsce na 
szeroką skalę ruch IWspółzawo:l­

niotwa obejmuje OOt1aZ to nowe 
formy i metody pracy. Z każdym 
dniem rodzą sję nowi ludzie, piQ­
nierzy produkcji. 

Zastosowanie współzawodnic-
twa długofalowego i jego znacr.e­
nie zrorumieli lTównież robotnicy 
wy.ctz. 0-5 w Zakładach Mechaniki 
Precyz}'1jnej. Aby nie być gołosłow­
nym należy podać fakt świadczący 
o bojowości załogi. Młodueżowa 
Brygada Zaciągu Pioni~rskiego w 
składzie: Alfred Prosiak. Marian 
MaTl1ttlTSk.i i Tadeusz Linke, już 
zrealiwwała podjęte zobow!iązanie 
długooklTesowe na jedenaście dni 
pned terminem, oprócz tego wy­
konała jeszcze szereg trob6t awaryj 
nych. 

cownikow z placówki NP~-4: "Do­
ceniając w pełni znaczenie współ­
zawodnictwa długofalowego i wal 
ki o jakość iprodukcji, w odpowie­
dzi na apel tow. Saja, podejmuje­
my jego wezwanie_ Hasło ,,Ja nie 
wypuszczę braku" realiwwać bę­
dz:iemy w naszej codziennej pracy 
dla dobra Ludowej Ojczymy" • 

Biorąc pod uwagę liczbę podej­
mowanych zobowiązań, nasuwa 
się wniosek o wzmożenie kontroli 
ich wykonawstwa. Należy .zwię­
ikszyć opiekę nad pracownikiem, 
zapewnić mu jak najlepsze warun­
ki pracy. 

Pion techniczno - inżynieryjny 
musi się jak najżywiej włączyć w 
sprawy współzawodnictwa, poma­
gać robotnikowi radami, udzielać 
wskazówek, pokazywać drogę ~o 
naprawy popełnionych błędów. 

Sytuacja bytowa pracowników 

Zakładów w latach bieżących uleg 

nie dalszej, systema tycznej popra 

wie. Podczas, kiedy przed wojną 

ogółem mieszkań było 662, izb -

1510, 06Ób 2350, obecnie posiada-

my nowowybudowanych nowo-

czesnych bloków mieszkalnych 67, 

zawierających 1148 mieszkań, 

2950 izb i zamieszkałych przez 

4652 osoby. 

Budujemy nowe domy, nowe 

szkoły, 

szpitale, 

urządzenia komunalne, 

żłóbki, przedszkola -

wszystko dla maksymalnego za-
Młodzi członkowie pionierskiej 

brygady potrafili sobie dobrze zor­
gani'WWać pracę, a co najważniej­

sze, zrozumieli jej sens poJjtyczny. 
Towarzysze z wydz. 0-5 .potrafili 
,pracować kolektywnie, dzielić się 
doświadczeniem li spostrzeżeniami, 
dlatego osiągnęli w swej pracy do­
bre wyniki. 

Njepoślednią rolę mają tu także spokojenia stale 
do spełnienia oddziałowe organiza 
cje partyjne i ZMP; mają one ozu­
wać nad całokSłtałtem JYl"acy, żyć 
zagadnieniem produkcji i jej pla-

rosnących po-

nowym wykonywamem. 

Dzięki ta~ej współpracy na pe­
WtllO otrzymamy oczekiwany rezul 
tat, nie będą z<lar,zały się )Wypad Wielu robotników, odpowia-

dając na wezwanie tow. Saja ki istnienia współzawodnictwa je-
ze Starachowic ,,Ja nie wypuszczę dynie "na papierku". 
braku", podjęW kortlm'etne zobo­
wiązanie. A oto wypowiedź pra-

tr~eb społeczeństwa. 

Uchwalony przez SeJm budżet 

państwa z każdym dniem zmienia 

oblicze PolS\qj Ludowej, czyniąc 

z niej pnzodujący kalaj prze-

mysłu rolniolrwa, s-ilną ostoję 

pokoju socjalizmu. 

Stanisław SadoIski 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Włączamy się do dyskusji 
Artykuł przewodniczącego CRZZ tow. Wiktora Kłosie­

wicza, pt. "O UPORZĄDKOWANIE SYSTEMU NORM 
I PŁAC" porusza problem zasadniczy dla naszej gospodarki, 
jest wyrazem troski o wykonanie planu bez naruszenia rów­
nowagi finansowej, jest głosem o ustalenie słusznych norm 
pracy i sprawiedliwych zarobków. Dowodem zrozumienia i 
przyjęcia wysuniętych tez Jest szeroka i rzeczowa dyskusja 
pracowników wszystkich zakładów w kraju, do której do­
rzucają swój głos pracownicy naszych Zakładów. 
. . Robotnicy. n,asi zaTÓwnO akordowi, jak i dniówkowi, mają 

duzo spostrzezen ze swej pracy odnośnie norm, według kt6-
rych .pracowal.i i płac, jakie otrzy:mywali. W d%kusji nad 
uporządkowamem systemu norm i płac winni wziąć udział 
wszyscy pracownicy, by wnioski, jakie z niej wyciągniemy, 
pozwoliły na najsłuszniejsze ustal€nie problemu norm i za­
robków. 

Towarzysze powinni w dyskusji na naradach i na ła­
mach naszej gazety śmiało zabrać głos. Qłos w tej sprawie 
ma każdy robotnik, brygadzista, majster, kierownik, technik 
normowania pracy' itd. 

Towarzyszu, wyrażając swoje przekonanie, wykażesz 
?bywat:lsk~ postawę, troskę o sprawiedliwą normę pracy 
I ~ra~vI€dliwą ~a nią płacę, pomagając jednocześnie do wy­
tępIerua brakorobstwa i bumelanctwa w naszych i innych 
zakładach. 

* * * 

Co daie słabilizacia . norm 
NJed3lWll1o na łamach prasy uka 

zał się artylwł tow. Kł()SieWicza, 
mÓWliący o pr.zestar.załych nor­
mach w pr.zemyśle meJta,lowym. 
Tow. Kłosiewticz w pTzystępny spo 
sób na ,konkJretnych pr,,:ykł ad.ach 
wskazuje wady staJTych norm. 

AJI1ty,kJuł ten w Zakładach Me­
chanitk!i Prec:yzyjrnej 'lic prze­
brzmiał bez echa; z.aJirnteresował 
szczególrnlie pracownice wydiziialu 
0-6, które w zwią7Jku z tym pJsz=!: 

My, kobiety W-łu 0-6 an'a\izu­
jąc dotychc.zasowe normy w świet­
le artY1kułu tow. Kłosiewicza do­
szłyśmy do wol1ios~u, że są one nie 
słuszrne, _ dlatego domag,amy się 
ich reWliz.ji. UpeWl11i.a nas fa:Jcl: wv­
sako() p.rzekraczanych norm, nie­
r.zadko w 300 procentach, świad­
czący o ich przestarrzałości. 

Wniosek zgłosiła tow. Przedziń­
ska Zo~ia, jako pierwsza na tym 
'W~iale, 'Y! ślad za nią poszły' 
LucJa Tys2Jko, JadwJga Juchnie­
wkz i -brygada młod2lieżoOwa Szy­
mańs\;'iej w składz.ie czternastu 
osób. 

SWliadomie i po obywatelsku po 
stlWiły kobiety z wyd/Jiału O-I,. 
Swriadczy to o ich głębokim zrozu 
mieniu planowej gospodarki pa(l­
stwowej. 

Rewizja starych norm zapew'1ia 
real'ilJację jednego 'l podstawu­
wyc.h założeń .soojald'Styczny~h: 
"kazdemu według jego pracy". 
. Przez analizę starych norm zdą 
zamy dQ szybszej realizacJi pla­
nów. Rewizja norm jest koniec.zna 
przy postępie technicznym w wy· 
konywaniu prodlllkcji. Zapewni ona 
sprawiedliwe wynagrodzenie po­
szczególnym robotnikom za odpo­
w,iedl1Jio wyk,onywaną pracę, tym 

samym p.rzyczyni się do wzrostu ' 
jej wydajności 

Eugenia Za1wbieroSka 

, Przechodzimg 
na wielowarsztatowość 
Ostatnio w Zaikładzie Nr 4 

zO'Stał wprowadzony system 
wie1owarszta;1;owości. Inicjatywa 
wyszła od samych lI'o'botników; 
rozszerzono ją, przeprowadza­
jąc szeroką akcję uświadamira­
jącą wśród załogi. 

2'Jmobilizowana 'Załoga zaczęła 
popU'laryzować system wiello­
warsz.tatowości na różnych 00-, 
pera'Cjlach i dziś mamy jUż 
wsp.amiałe tego wyniki. Oto 35 
procent załOgi pracuje tym 
systemem, daljąc państwu duże 
oszczędności, powiększając jed­
nocześni€ własne z,aroobki. Do 
najilepsz~h i godnyoh nat'iladQ­
wania zaaiczamy w tej akcji: 
Zonę KucharSką, która już 
miesiąc !pracuje zamiast na 
dwóch, na sześciu maszynach, 
na operacji gardłowania, prze­
kraczając swoją IIlrOrrnę prze­
ciętnie o 120 proc .. Stwierd7Jiw­
szy, że praca taka jest moż.l.i:wa 
i daje pozytywne wyniki jak 
równi€ż widząc płynące stąd 
korzyści zaro.bkowe, w ostat­
nich dniach i ko'leżanki tow. 
Kucharskiej' z tej samej ()\Pe­
racji postanowiły przejść z ob­
sługi dwóch maszyn - na sześć. 
Tak więc jedJn.a z nich, ob. 
Maria BUska, już od 2'5 maja 
pr.reszła na nowy system, ()Ib. 
J3IIrlna. Cender zobowiązała się 
przejść na wieloW!a:ISztatowość 
od 1. 6. br. 

Stanisław W!'ona 

r montowy konał plan 
Załoga wydziału rem on t oweO'o 

zdaje sobie Spralwę, że od nich z""a­
leży, czy jnne wydziały będą wy«o­
nywały plany, c.zy też nie. Toteż 
wyd2Jiał żyje bez tJrzerwy tym za­
gadnieniem, staWiia je jako zasad­
nicze na naradach technicznó- :vy. 
twórczych i pod tym kątem kierow 
nictw,o mODilizuje stale pracowni­
ków. Pod tym względem kolektyw 

kiemwnictwo 

tj'jna, R.ada Zakładowa i ZMP. 
Dzięki tym wspólnym wysHkom 

plan za pierwszy kwartał 1953 r. 
został na tym wydzia\oe wykooany 
w 100,3 proc. 

Na szczególne wyrómienie ~a­
sługują dwie borygady: t,ow. Pytla 
i Edwarda Szczygła. na naganę­
zaniedbana placówka tow. Stani ­
sława Wiśniewskiego. 

Załoga Zakładów 

Mechaniki Precyzyjnej 

realizuje zobowiązania długookresowe 
Na pomyślne wykonywaJTIie 

zobowiązań składają się !bardzo 
ważne czynniki: właściwe me­
tody pracy. pełne wykorzysta­
nie mocy prodU'kcyjrnej, aktyw­
ność robotnika i usprawnienia. 
Zakłady Mecharniiki Precyzyj­
nej opieraj ąc się na !pOwyż­
szych założeniach wprowadziły 
w życie IPrzodujące metody pra 
cy: Żandarowej. Korabielniko­
wej, KooIesowa i SaJja. 

Stosowanie tych metod przy- ' 
czyniło się w macznym stopniu 
do 'rytmicznego wykonywania 
produkcji i obniżki kosztów 
własnych. 

W ostatnim mi€ciącu na czo­
ło przodujących w Za'kładzie' 
wysunęli się: KaaJimierz Ka­
c7iD1a.rczyk, Marian ZieHń6ki, 
Zdzisław Kołodziejczyk, Geno­
wefa Prasowska, Pelagia. Szym 
kiewicz i wielu innych. Ludzie 
Ci stos>ujoąc w pracy przodujące 
m€tody, ZJI'ozumieli ich przy­
datność i przywykli do rytmicz 
nego wylkonywania planów, CO 

jest najważniejsze w naszym 
budownictwie. Ważnym czyn­
nikiem przyspieszenia wyko­
nawstwa p1anów miesięcznych 
czy kwartalnych są podejmo­
wane dodatkowe zobowiązania 
różnej treści. Na przykład pra­
cownicy kotłowni zobowiązali 
się zaoszczędzić 7 ton węgla 
miesięcznie, przez spa'lanie 
miału 'skrapianego wodą. Zo­
bowiązanie to jest już w sta­
dium rea'lizacji; przyniesie ono 
bardzo duże oszczędności w SlPa 
laniu węgla, k1órego dotych­
czas zużywano w nadJmiarze. 

Równie cenne jest zoibowią­
zanie Ipracowników KT z pla­
cówki kierownika Edwarda Bil 
skiego, wprowadzania w !Życie 
listów gwarancyjnych, które 
zapewnią wysoką ja'kość pro­
dukcji i likwidację ·braków. 

.Alby zobowiązania były wy­
konywane, a'by rosła wielkość 
procentowa produkcji, nie na­
leży za,pominać o usprawnieniu 
pracy ,robotnika. W tej dziedzi-

Jak było 
Z gazetkami? 

W zwiąlJku z V-tą konferencją 
partyjną KZ PZPR oddziałowa or­
ganizacja pal1tyjna Biura Główne­
go poleciła niektórym to.warzy­
szom spoTządzenie specjalnej ga­
zetki śoiennej . 

Oto jak wywiązali się oni ze 
swojeg>o zadania. Towarzysze: 
Jan Cegliński i Edward Słaszałek 
mieli dopilnować przygotowania 
dwóch gazetek, a sporządzono u 
nich c2Jtery. Natomiast odpowie­
dzialni za gazetkj towaTzysze z 
FZ Szeliga i Antoni Ciok oraz z 
DR Uoiński i Gołębiowski do dnia 
21 maja (daW11Q po teJ1mirtie) nie 
pomogli w wykonaniu ani jednej 
gazetki. 

Z powyższego w,idać jasno, l<.to 
docenia, a kto filie - znaczenia ga-
zetk,i ściennej w Zakładzie. -

Sekretarz OOP 

nie Zakłady iMeehaniki Prec,.­
zyjonej robią ,bard,zo duże postę­
py; dwóch r-acjonaIiza1orów: 
,tow. Pa!ptńsk!i li Szym3lDiak za 
swoją działallno.Ść odzna~eni 
zostaJli Złotymi Odznakami Ra­
cjonalizatora. Ich wnioski ra­
cjonalizatorskie :przyczyniły się 
w dużym stopniu do reaaizaeji 
planów. 

Jak z tego wynika, rytmiczne 
wykonywanie p1anów i przy­
spieszenie ich ,realizacji zal~ 
w dużej mierze od o:dpowiednie 
go .powiązania 'poszczególnydl 
metod pracy z usprawnienieM 
stanowisk roboczych. 

Henryk Jach6~iez 

Technolodzy 
we współzawodnictwie 
Dążenie do zorganizowania 
~wej pracy stachanow­
siki€(j jest naljlbatdz!iej charakte­
ry\Styczną cechą współzawod­
nictwa socjoalistycznego, mają­
cego na ceJlu UJha<twienie reaJ'iza­
cj,i planu. Doświadczenia la'Ure~ 
ata Naigro<ly Stallino:wskiej, u­
raJ's'kiego technologa A l e 'k s a_ 
d'l'a Iwanow .a wykaZUJją, 
jak wielką rrolę odgrywa !Sto­
sowanie zespołowych metod pra 
cy stachanowskiej O'raz masowe 
opanowanie norm 1Pl'00greSyw­
nych. Al1e}{lsander Iwanow u­
dosikOlnaHł technO'lO'ię O'brótbk.i 
cz,ęści maszyn, wypO'sażyq: obra­
biarki w specjalne przyrządy, 

zmechanizowal transport części 
od OIbrabiarki do obraJbiarki, 
maksymaLnie wylkorzystal 
sprzęt techniczny i w ten 'SjpO­
sw ,wydatni.e dbniJży~ IPNlco­
chłonność wyTOOOw oraz pokaź­
nie zwięk!Slzył wydajność PTacy 
rob()ltników na danym ooicillku. 

IniC'jatywa Iwanowa .wy;ror.­
nia się tym, że do zastooowa­
nia w praktyce opracowanej 
prz,ez niego te<:łmo1ogii wcią­
gnął całą załogę robotniczą i 
.p€rsonel inżyrnierY!ill1o - tech­
niczny od<Wiału. T€ChnolQlg do­
pomógł każdemu iI'Oootnikowi 
QPaTIować nowe metody pracy 
i normy pIogresy;wne. W te. 
SiPQSób udało mu się bez zmia­
ny 'sprzę1m technirczmego, przy 
niewiebt,im nalkładzie !Pienięż­
nym, prawie dwukrotnie zwięk­
szyć wydajność pracy. 

Inicjatywa Iwanowa stała 

się bodźcem do r07iWiiIrlęcia 

socj~--tyCflllego współza.wod­

nietwa technologów w licz­
nych gaiłę-ma:ch budOWY roa.­
s-zyn. Wspóha.wodnietwo tech­
nologów pnyczyn)ia. się do za­
stosowania. w produkcji prro­
dującej techniki i t~chnologii, 

do zmechani!rowania proce-
sów pracochłonnych, do opa­
nowa.nia. szybkościowych me­
tod slwawaoia metali, d. 
~prowa.d:zenia n6nD progre­
sywnych. Dalje W zwiększenie 
wydajności zespo16W-ej, sta­
chan6wskiej pracy. 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Więcej troski o bezpieczeństwo pracy 
JAN SAMICZ.AiK z Wydzia­

lu 11 Wr1aZ z innymi Tobotnika­
mi pracował przy oczylSzczan!iu 
~ółfabry.kialtów. PółfaJbrykaty te 
układano n:a s,tole nieprawidło­
wo. Rezultat? iS1Pł pr.zewródiJ: 
sdę i. JSPOWooował pr~ucrenlie 
Tobotn!ika, 

Gdzie był wówczas majster, 
-cz.y bry_gadzista? Dlaczego nie 
-wska.zali Samiczaikowi i jego 
w;spółrobotnikom prawidłowych 

1'Iletod pr-acy? Dla-czego !l1!ie pou_ 
<czyli ich? 

Józef Kama pra-oowaił przy wy 
.mi~mie części obrabiarki. Poni-e­
waż daJna część byŁa ciężka, a 
nie s1XlIsOlWano środków zabez­
:piecmdą'CY.ch przed upadkiem, po 
.()dkręcenilu spadła. lTIa ziemię . Re 

zeultat? Głębokie ralIly tTzecie­
,go.i czwa\l'1tego paJ.<la prawej rę­
J!Ji., ·a mogło !Się skoóczyć nawet 
'ich utratą· 

Wypadek podobny mia!ł rniej­
..sce także na Wydzi:ale lI. 

Kto w]n!ien? Rzecz prosta -
sann postZ!k:odOlWany. Ale ~tyil.­
.lm on? N.ie. Winę poIDosi maj­
ster, brygad2Jista-li .k!ierownik wy 
-de..iału. Dlatego, że rue dopiLno_ 
wall wykonywanej IPracy, nie 
podz.iel!i.1i się rodami i wskazów­
ltami z przeprowadzającymi wy 

.miJanę· 

CzestŁaw Sasail z Wyd.z;iału 12, 
pracował w transporcie wydzia 
łowym, w dnliu W)'lPadku został 
wrzjydz!ieJ.ony qo wykonywarua 
inID€'j azynności . Nie został on 
-od;Powiednio pouczony na no­
wym s'tlanoWlis~u pa:-a cy. Praoow­
llik ,ten uległ wypadkaWli potlu­
cz-ecnia i skaaeczenia palca. 

Podobnych przykładów moż­

na by cytować jeszcze więcelj . 

Do lekalI'za zakła<b:llWego prz,y­
chodzJi. wielu ludzIi: ten ma po­
"parzen:ie ci,ała, OIWemu 'lltkwił w 
oku k awailek metaJlu, bo nie uży 
wa okulalI'ów podczas szliiowa­
nia itp. 

...JAKIE SĄ TEGO PRZY CZYNY 

P o pierwsze - nOlWoprzyjęoi. 

pracownic.y najczęściej nie są do 
kładnie instruow ani na przy­
dzielonym im sbn1>\w.sku pra­
cy. 

P o drugie - bry,gadziśoi, mi­
strzowie i kierownicy za mało 

stan owcZJO żądają od swych pod 
władnych stosowania sdę do 
przepisów o ochrome pracy. Ro­
botnicy tłumaczą się tym, że iN 

okularach jest im niewygodnie 
praCO'\'I7ać, że gorzej widzą, że 

trzeba je przecierać, a to obni­
'Ża ich wydajność. Co gorsze: mi 
strzoWlie i brygadziści bardzo 
często są tego samego zdania, a 
jest tl> głęboko niesłuszne, cał-

ftaca w oku1alfa<:n n~e zmu­
sza pa-rz.eaież do ISlbałego zmru­
ża-nia oczu, uwalnJia od łzawie­
nia skiutkó.em podrai.lruienia wy­
wolanego w;parl::rjącym do oczu 
pyqem, atltóry pOlWoduje nieraz 
poiWa~e schorzenia, dłuższą me 
zdolność do pracy, a w czasliA'! 
pracy ta'kre ~ywa n a obnh­
nie jeti wyda(jnośQi :i to w stop­
niu znacznie wyilszym, ni.ż !przy 
uży_ciu oJrulalfów. 

iKond.ecme jest rygory'S'tytCZne 
przestrzeganie przepisów o bez_ 
pi,ecz.eńs.1lwie pracy, tStanowCfZie 
wYID9game d.ch przesltmegania i 
to ze strony zaróWIW hrygad7Ji­
stów, jak i maljSltra, czy ikierow­
nika, W wypadku szczególnego 
upor.u, bo l talJtie- wypadJki się 
z.darza.ją, na>lE!iy stosawac nawet 
ka!l'Y, 

Po trzecie - zagadnienie b ez­
pieQzeństwa i higieny pracy Illie 
jest nale!Życie propagaw.ane. Wy 

padki w czasrl.e ipr.acy zdarzają 
się cza'sem, ale nie możemy pa­
dać przykładu, by brygadz:ista 
zebrał wtt.edy brygadę i wy jaś­
~ jad członkom, co się stldo 
przyczyną wypadku. A iStosowa 
nie takiiC'h metod . est ~mzecim 
konieczne. 

Zda['lZa się natomiast, że bry­
gadzista natWet me wie, że pra­
cownilkowi z jego br)'igady stał 
się wy;padelk, co ,nie powl!nn.o 
mieć miejsca. Kondecilnym więc 
Jest, aby bryIgadzisJta o \każdym 
zailstnia1ym wyjpadku meldQwall: 
w sekcji BHP. 

Nie wąttpimy, że w przy9Z.łoś­
ci zarÓWDlO kierownd.'Cy, mds,trw­
wie i b1rygadlz.iści wykatżą więcej 
u-oskii. o bezpieczeństwo pracy, 
-zwrócą więlmlą wwagę lTIa ten, 
tak nri.e:zJwykle ważny, lecz nie­
stety zaruedb)"Wa.l1yodcinek pra 
cy . 

J. Pietras 

Uwaga! .. Uwaga! .. 

Tu mówi radiowęzeł zakładowy 
Istotnie radiowęzłów w 'za­

kładach pracy datuje się od 
chwili wyzwolenia, lciedY to ro­
botnicyobjęli fabryki, a cz!o­
wiek pracy stał się gospodarzem 
Polski Ludo-wej. Radiawęzły 
miały być pOmocą w wykony­
waniu zadań nakładanych przez 
partię i rząd, uczyć mobilizo­
wać do wzmagania wysiłków 
produkcyjnych, troskę o spra­
wy produkcyjlTIe uczynić wspól­
ną troską całej załogi. 

Radiowęzeł Zakładów Meta­
lowych nie przejawiał dotych­
czas żadnej działalności' bo­
wiem n ie można nazwać dzia­
łalnością nadawania me~odi~ z 
płyt i r zadkich komunik -tow. 
Nie przynosił on żadnej korzyś 
ri pracownikom Zakładów , n ie 
uczył i n ie zaznajamiał z ży­
ciem Zakładu . 

PIERWSZE KROKI 

Aby pracę radiowęzła pchnąć 
n a właściwe tory - powołany 
został kolektyw programowy. 
W skład jego wchodzą: przed­
-t awiciel K omitetu Zakładowe­;0 t ow. ~lik, z Rady ~.akł~do 
wej t ow. Stanisław OsmskI, z 
ramienia Zarządu Zakładowego 
3MP tow. J anusz Rogalski i z 
"GŁOSU METALOWCA" tow. 
Stępiński. 

Zadaniem kolektywu było 
oełnić kontrolę n ad pracą radio 
~ęzła, omówić szczególne ?ro­
bIerny wyłaniające się w cIągu 
tygodnia, oraz ze swej strony 
zasilać program radiowęzła. 

Trzeba p rzyznac krytycznie, 
7.(. do chwili obecnej istniała tyl 
ko ścisła współpraca radiowęz­
ła z Komitetem Zakładowym, 
natomiast źle przedstawiała się 
c.na z ZMP i Radą Zakładową· 

RUCH KORESPONDENTÓW 

Radiowęzeł, by dobrze praco 
żyć zagadnieni mi 

zakładu , trzymać rękę na pul­
sie wydarzeń produkcyjnych. 
W tym celu konieczne jest sze 
r okie ożywienie ruchu kore­
<;pondentów na wydziałach. Ko 
nieczne jest branie żywego u­
działu w życiu załogi, jej osiąg­
nięciach i niedociągnięciach . 

N a każdym wydziale powoła 
ni zostali w tym celu korespon 
denci odpowiedzialni za rozwój 
tego ruchu. Praca koresponden 
tów polega na nadsyłaniu mel­
dunków, obejmujących swą treś 
cią szeroki wachlarz zagadnień 
produkcyjnych, winni pomagać 
k ierownicy zakładów i wydzia­
łów, sekretarz OPP i pr zewod­
niczący oddziałowy ZMP. I jak 
kolwiek początkowo współpra­
cy korespondentów i wyżej wy 
mien ionych nie dało się zau wa 
żyć, obecnie sy tuacja uległa od 
mianie na lepsze. Ogólne zrozu 
mienie, że radiowęzeł pomoże 
wydziałowi, p rzyczyn i się ~!o 
zlikwidowania braków, zaczyna 
się szerzyć i pogłębiać . 

P ERSPEKTYWA PRACY 

Radiowęzeł działa. Codzien­
nie pracownicy słuchają nada 
wanych meldunków , dotyczą­
cych ich wydziałów. Wzm aga 
się ruch korespondentów. Co 
tydzień odbywają się zebrania 
korespondentów, na których 
analizuje się pracę radiowęzła. 
Nie ulega kwestii, że praca ra­
diowęzła nie jest jeszcze posta 
wiona na odpowiednim pozio­
lilie, że znajduje się dopiero w 
stadium rozwoju. Ale w miarę 
ulepszania pracy radiowęzła 
i w miarę radiofonizacji zakła­
dów, będziemy wkraczać na 
wyższy etap działalności, tak, 
by stał się poważnym wkładem 

w przedterminowe wykonanie 
planów prOdukcyjnych i aktyw 
nym pomocnikiem organizacji 
partyjnej. 

s.. 3 

Wydział 66 

realizuje 
i przekracza plan, 

Niedawno powstały Wydział 
66 mimo trudnych warunków­
przezwycięża przeszkody, za­
prowadza u siebie ład i porz.ą­
dek, przestrzega socjali.s'tyc:mej 
dyscypliny IPI'acy. Energiczae 
k ierownictwo wydziału pracuje 
w oparciu o Odd2liałową OTgani 
zację Partyjną, Radę Oddziało­
wą i Zarząd ZMP. 

Już dzisiaj widzimy wynilei 
tej współpracy i wysiłków ca­
łego aktywu. W 102 IProcenł.acll 
wykonane prace zostały uznane 
p r zez dyrekcję Zakładów, a wy­
dział otrzymał naleŻll1ą premi~ 

Specjalna komisja stwierdzi­
ja zaprowadzenie odpowiedni ell 
porządków w przeciągu niespeł 
na d wóch tygodni, a w dwóc1t 
następnych tygodniach pełne 

wykonanie planu, który służył 
za podstawę do premiowania 
pracowników. 

Bezpodstawna krytyka skie­
rowana pod adresem kierowni­
ka wydziału nie załamała g. 
i nie osłabiła jego czujności w 
pracy. Wręcz przeciwnie, za­
hartowała go bardziej do wallti. 
z trudnościami' zagrzała do dal 
szej realizacji planów i mobili­
zowania załogi do ich wykona­
nia. 

W dniu 5 maja br. dyrektor 
n aczelny Zakładów stwierdził 

podczas inspekcji n a wydziale 
66 wyniki owocnej dz~"QŚ­
ci kierownictwa, aktywu i za­
łogi. 

JÓZEF FIGARSKI 
korespondent 

i"ii'i"""""""""""" 
z .Cllri.ki PO zakladzie 

O cierpiących 
na "śpiączkę" 
Djabli mogą wziąć człowieka 

trzerźwo myślącego !Da Itycll 
wszystkich "bumelantów ", :\clłj­
r zy z miejsca pracy lI'obią sobie 
w czasy w ypoczynkowe. 

Przyjdzie tak i do roboty, 
dwie godziny "poopyla", a po­
tem w "kimę" uder za, t:ałe 
SZJC2ęście, że pierzyny z domu 
n ie przynosi, bo wtedy to już 
by całk iem... sypialn ią paclt.­
niało. 

Ty się człowieku ipOCisz za 
takiego tru tn.j,a, aby planu nie 
zawalić. a on s obie w naj!l.ep52e 
drremkę u,prawia, jak n ie PM,. 
mierzając niejaka GieDia Kro­
gulec z wydz. Z-4. Zeby t. 
jes2lCze takiemu na zdrowje wy 
chodziło . a1e gdzież tam; częste 
trzeba lenia ożywić zastrzykien. 
z d yscypliny soc jalistYC2ll1ej . 
Całe szczęście, że -ta k uracj.a 
bardzo <:zęsto pomaga i s en 
czasie pracy z oczu spędza . 

Wszystkim tym, którzy cier ­
pią na straszliwą chorobę 
"śpiączką" zwaną, wypada je­
dynie przypomnieć, że mamy 
na nich lekaTstwo. A wtedy wy 
Zdrowieją na pewno. Tego im. 
wszystkim życzę. 

"Ser~iusz" http://sbc.wbp.kielce.pl
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W Dniach Oświaty, Ksiqżki i Prasy Pod uwagę MHD 
RADOSNA OFENSYWA \ . w SkarżySku sk'lepy MHD 

obSługują spraWInie ludzi pra­
cy i trudno im coś za~zucić. 

ale ... To "ale" odnosi się do cza 
su ,ich otwierania w niektór)'{:h 
punkta.ch miasta. W Warsza­
wie na .przykłati skilepy są ot­
wfłrte od godziny 11 do 19-tej 
i sądzimy, że C2)aS ten ,jest naj­
bardziej odpowiedni dla robot­
nika. 

Dziewięć lat budujemy Lu­
cową Polskę. Tworzymy nową 
h~torię Ojczyzny. Tworzymy 
;jej mlode tradycje. Jedną z naj 
ml'odszych i najradośniejszych 
są. majowe Dni OŚWillity, Książki 
i Prasy - święto nauki i kul­
tury. Uczynitiśmy je porą roz­
rachunków i planów, metą 

Co której corocznie dobiega, by 
l!iez chwili spoczynku wystarto­
wać do daLszej pracy, miliono­
wa armia krzewicieli mqdro~- ' 
ci i piękna ludzkiej myśli Przed 
stawiają dziś narodowi wyniki 
swej pracy n~czyciel siedmio­
klasowej szkoly w Ostojowie, 
ł/libliotekarz z Bielin, i księga1'z 
z Radomia, kierownik kina z 
Kazimierzy Wielkiej, Domu K ul 
h/,ry w Starachowicach, świl~tti­
cy w Janikowie. Przygotowali 
eksponaty na wystawę, przygo­
towali gazetki i wieczornice, w 
wl/kresach, planszach zsumo­
wali owocny trud wielu mie­
~ięcy· I z uśmiechem dumy po­
r61lmują go z wynikami sprzed 
Toku, z nakreślonymi wtedy pla 
namv, które ludzka wola prze­
rosła. 

Szmat drogi za nami ... 

Wraz z nimi uczestniczymy 
tym Święc~e wszyscy. Ci, 

których czytać nauczyli, których 

zaprzyjaźnili na stale z książką, 

komu • pomogli nowe prawdy 

zrozumieć i jasnym przyjqć u­
mysłem, obsłużyć sprawniej ma 
s:~ynę, marzenia o sztuce zreati-
2lOwać. 

Jakież radosne te Dni d!a 
Kieleckiej Ziemi, dla ludzi z jej 
:POdlysickich wsi i starych zmur 
szalych mileścin, którzy tak dłu-
110 po macoszemu odsuwani by­
li od tych najpiękni;ejszych 
spraw ludzkich. Dla ludzi, któ­
rllch czytać nie uczono, by nie 

Oburzające 
ale prawdziwe 
Z!dziwienie Rady Kobiet w 

Załk1adach Mechaniki Precyzy j 
Rej nie miało graJIlk, kiedy ob. 
Słanisława Toporek zameildo­
wała o kradzieży kanadyjki. 
Rada Kobiet !postanowiła wy­
kryć za wszelką cenę złodzieja 
L.. 13 maja 53 r. złapano ob. 
W.ilesł3lwę Woldor paradującą 
w skradzionej kanadyjce. 

Podobnr wyJpadek mia~ miej­
sce na wydziaile 0-3: ob. Jad­
wiga Henko .przywłaS7JCzyła so-I 
bie swetr ob. Kazimiery Jasi'ń­
akiej. 

."Ładne kwiatJki", brzydko 
pa1Cłmące. Rada Kobiet i wszyst 
kie robotndce na specjalnie zor­
ganizowanym zebraniu orzekły 
jednogłośnie, że pracownice, 
które przywłaszczają sobie cu­
dzą własność, należy zwdlnić z 
Zakładu. 

Winowajczynie (czyta,j: zło­
dziejki) spOtkała zasłużona ka­
ra. 

W socjalistycznym społeczeń­
stwie nie może być złodziej, i 
pasożytów, robotnicy potrafią 
się do nidl odpowiednio usto­
sunt::ować. 

Genowefa J['1"UlDE~ika 

nauczyli się myśleć, by nie umie 
li zwyciężać. 

Garnie ich dziś wszystkich do 
światła wiedzy Ludowa Oj­
czyzna, która rosnąć chce i po­
tężnieć świadomościq mas. Mapy 
naszych powiatów dla nich po­
krywa z roku na rok gęściej­
sza sieć szkół i placówek kultu-

ka i absolwentka kursu naucza­
nia początkowego, Marianna 
Starzyk. Ze by gazeta była 'rtU 

'Wsi w każdym domu. codzien­
nym gościem. I o wyniki nau­
czania w szkołach troszczyć się 
trzeba nadal, i o poziom pracy 
.:akladowych wiejskich świet­
lic. 

Dobrze 'by Ibyło, gdy;by po­
do'bn.ie IPOstą'piły skl€\py MHD 
na OsiaUu Milica i ustaJliły jak 
najdogodniejszy czas nabywa­
nia .a.rtY'kułów przez konsumen­
tów. 

Jak dotyClhczas czas otwarcia 
nie ibaoozo odpowiada robotni­
kom, którym w godzinach 
przedJpołudniowych nie ma kto 
poczynić zakupów w sklepie. 

Sądzimy , że tą &prawą wmny­
się zająć władze MHD i zasto­
sować się do żądań świata pra­
cy. Należałoby zmienić dotych­
czasowy czas otwarcia slk:J.epów 
nie tyl!ko na Osiedlu Milka. 
.aae w całym Skarżysku, tak 
aby część sklepów była otwarta 
od 8 do 16, a część Od ,godziny' 
11 do 19-ej. 

Cała załoga naszych Zakła­
dów z wdzięcZiIlością przyjęłaby­

tę zmianę i ma nadzieję, że 

MHD zastosuje się do żyC2Jeń. 

konsumentów. 

Roman Jagiełło 

Walek SnOCh z grom. Ostrów - będzie hutni'kiem Zmiana ter.inu 
Wojewódzkiego 

Zjazdu Kolporterów 
ralnych, nie pomijając najmniej Wielkie, ale n{1e za wielkie są 
l'zych gmin, najdalszych gro- dia nas te zadania. Minęły bez­
mad Ku nim nieprzerwanym powrotnie czasy, gdy oświatę 

nieść' próbowali do ludu samot­
łańcuchem, niby transmisją bra- ni Ofiarnicy, rozbijając się o 
terskich rąk, plyną ksi'ążki z wrogi mur ciemnoty i zacofa­
wielotysięcznych nakładów -nia. POdjęliśmy świadomie i re­
najlepsi przyjaciele, skuteczna alizujemy planowo wielką ideę 

przemian w każdej z dziedzin 
nasz~go życia, by łatwiej było 
narodowi kroczyć do socja­
lizmu. 

~ ,,Ruch" zawiadamia, że· 
.zapowiedziany na dzień 31 bm. 
wojewódzki zjazd 'kolporterów' 
odbędzie się w terminie później­
szym - 7 czerwca br. 

broń. 

I spójrzmy: szybciej kładą 

cealy murarze na mury nowych 

domów i fabryk, szybciej trak­
tor zaoruje niepotrzebne, bied­
niack~e miedze, dzieci idą do 
miasta, do szkól. .. 

Szybciej rośnie Kielecka Zie­
mia w rosnącej Ojczyźnie. Zwy­
cięża nowe. 

Nie pora spoczywać na lau­
rach, wiemy o tym. Ogrom pra­

cy przed nami. Jednostkowe o­
siągnięcia zwielokrotnić musi­

my, upowszechnić. Zeby nas~e 

biblioteki rejestrowały jako sta 
łych czytelników nie dziesięć, a 
dwadzieścia procent mieszkait­
r:ów. Zeby każdy z nich miał 

na swoim koncie tyle tomów, 
ile ich mają przodujqC'!l\ w wo­

jewództwi~: miczurinowiec, Ko­

walik z Piotrowa, stara robotni­
ca z W ierzbicy, Figiel Weroni-

993 RSW ,.Prasa", Kielce. L-4-102n. 

Przygotujmy się do sezonu 
~ajowe słońce, które w tych w;k. gdyż ważniejosze w mnie­

dn~ch tak mocno przygrzewa, maniu 'kierownictwa są remon­
moze wzruszy kompetentne ty łodzi spacerowych na zar~ 
czynniki sportowe Zrzeszenia bek, lIliż wyremontowanie cho­
STALI, aby zajęły się chociaż ciaiiliy pięciu kajaków, będą­
trochę sekCjami wioślarską i cyoh. doprawdy w opłaka~ym. 
kajakarSką, powstałymi ostat- stame. My, członkQWle. te] ~ 
nio na ReJ'owie S kc' t . macos.zemu traI:towa~e] ~]l, 

. .' e ]e e ~]~ pragnIemy zlluękczyc karmen-
z _ kazd:m . d-mem coraz wlęce] ne serca naszych "opiekunów'.' 
członkow, Instruktorzy są pełni i przypominamy, że każda ga­
~pału, ale STAL nie ~godniła łąź sportu jest jednakowo waa:- ' 
les2Cze, na czym ci ludzie mają na. 
tren?:wa~. Czy ~ją może 00-: Sport 'POwinny uprawiać jak. 
7ZeplC ]~ną.część .pomostu l naj szersze masy młodzieży, a 

. Jak ,R~b~s~ ~ruzo~ -:- odlpy- nie w)'ibrana grupa, która jed­
c~c SIę Ja.~1m:S drągIem,.a źa- norazowym wyczynem zwróciła 
glel zastąpic kocE>m PDZYCZO- na siebie uwa.gę dzialaczy spor 
nym. z? hotelu, w którym mie- towych. Mamy I1ladziej'1, że Iktoś 
szka~ą. z Zarządu .przyjdzie Kiedyś do 

Wleil~ z ~łc:nków sekCji za- nas i sam na własne oczy zoba-
stanaw~ SIę, czy STAL jes~ czy warunki, jakie >toleruje 
zrzeszemem sPOl'tOWY'Ill, czy tez Zrzeszenie. 
przedsiębiorstwem zarobko- Eugeniusz Cieehllillowski. 

http://sbc.wbp.kielce.pl




